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GAZETA LWOWSKA
w yc h o d zi K a żd e g o  pow szedniego dnia popołudniu.

Cany prenumeraty:
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . mies. zł. 2 ' - ,  kwart. 6 '—
r dostawą do domu . mies. zł. 2 '4 0 , kwart. 7 '—
Na prowincji z prze­

syłką pocztową . . mies. zł. 2 '4 0 , kwart. 7 •—
Za granicą . . . .  mies. zł. 5 - —, kwart. 1 5 '—

Numer telefonu 
R ED A K C jl I 

ADM INISTRACJI 
2 1 -17 . 

Konto PKO Lwów 
10 5 0 4 .0 4 4

A D R ES REDAKCJI I ADM INISTRACJI: 

LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 w ie rsz  m i l im e tr .  (6i|f c m .  szer .)  w z w y k ł y c h  o g ł o s z e ­
n i a c h  g r  30, w n a d e s ł a n e m  i w n e k r o l o p a c h  g r. 30, 
w k r o n i c e ,  r e p e r t u a r ,  d z ia ł g o s c o d a r c z y .  - a s k i  y, t e k ś c i e  
g r. TO, pod n a g ł ó w k i e m  na pi erw sze j  s t r o n i e  zf« 1 *- . Z a  
j e d n o  s ło v .n  w d r o b n y c h  o g ł o s z e n i a c h  g r. 10, k u p n o  
i s p rz e d a ż  s ł o w o  g r. 12, m a t r y m o n i a l n e ,  k o r e s p o n d e n c j e ,  
p r y w a t n e  s ł o w o  g r. 20, d la  p o s z u k u ją c y c h  p ra c y  g r. 5. 
Z z a s t r z e ż e n i e m  m i e j s c  25 p rc . Z a g r a n i c z .  o 50 p rc.  d ro ż e j

Jak zareagował św iat!
Inicjatywa Polski w sprawie ochro* 

ny mniejszości, ma oczywiście znaczę* 
nie, wychodzące daleko poza granice 
Polski, znaczenie ogólniejsze, pozosta* 
jące w związku z całą polityką i obec* 
ną sytuacją Ligi Narodów. Był krok 
Polski zdarzeniem niecodziennem, wy* 
jątkowem, które silą rzeczy musiało 
rozbudzić najżywsze poruszenie, ko* 
mentarze i reakcję. Już w samem sku* 
pionem milczeniu, które zalegało 
mroczną salę obrad genewskich po 
mowie pana Ministra Becka, odczu. 
walo się, że obecni zdają sobie sprawę 
z tego, iż zostało poruszone zagadnie* 
nie, decydujące nietylko o mocarstwo* 
wem stanowisku Polski, ale i o cało. 
kształcie działalności Ligi.

Jakże tedy ujawniła się reakcja? 
Szczególnie silnie przejawiła się ona w 
kołach delegacyj wielkich mocarstw, 
faktycznie i moralnie odpowiedział* 
nych za dotychczasowy stan rzeczy w 
dziedzinie ochrony mniejszości, stan 
rzeczy, tak dosadnie określony w mo* 
wie Min. Becka. Sir John Simson, 
min. Barthou i baron Aloisi musieli z 
miejsca zająć stanowisko w tej spra* 
wie.. Treść ich przemówień jest do* 
brze znaną. Brak argumentów, uza* 
sadniających sprzeciw, sterali się po* 
kryć ostrzejszą grą słów przy omawia* 
niu zagadnienia.

Prasa całego świata rozumie wagę 
polskiego wystąpienia. Dzienniki fran* 
cuskie twierdzą, że jest ono najwięk* 
szym ciosem, jaki kiedykolwiek wy* 
mierzony hyl w Ligę Narodów. Pi* 
sza zarazem, że Francja nie może się 
zgodzić na uogólnienie traktatów 
mniejszościowych, a uzasadniają to 
w sposób znamienny, wspominając, że 
w takim razie Niemcy nabyliby prawo 
do żądania rachunku z traktowania 
przez Francję, Alzatczyków i Lotaryń* 
czyków.

Niezwykle ciekawe jest stanowisko 
prasy angielskiej. Prasa ta wprost pięt* 
nuje nierozważne wystąpienie swego 
ministra wobec protestu Polski w 
przedmiocie ochrony mniejszości na* 
rodowych. Głosy prasy angielskie] 
zgodne są w tem, iż społeczeństwo an* 
gielskie w całej pełni popiera Naród 
polski w jego żądaniu, aby nie ponie* 
wierano nim dłużej. „Należy zaprze* 
stać uważać Polskę za kraj drugorzęd* 
ny lub mniej wartościowy od reszty 
mocarstw Europy" — to zdanie domi* 
nuje na każdym kroku. Takiej zdecy* 
dowanej postawy swego społeczeń* 
stwa z pewnością nie spodziewał się 
sir John Simon.

Prasa niemiecka zajmuje naogół sta* 
nowisko wysoce niezdecydowane. 
Z jednej strony niepokoi ją fakt, że 
brak kontroli międzynarodowej nad 
losem grup mniejszościowych w da* 
nych państwach, może się ujemnie od* 
bić na traktatowaniu mniejszości, co 
Niemcy w pierwszej linji odnoszą do 
własnej mniejszości w Polsce, z dru* 
giej zaś strony dopatrują się Niemcy 
w wystąpieniu Polski wznowienia 
kwestji rewizji traktatów, podkopania 
prestige‘u Ligi i zachwiania się przy* 
jaźni polsko * francuskiej.

Prasa wiedeńska po pierwszych zbyt 
gwałtownych wyskokach tempera* 
mentu, zeszła na tory rzeczowe, i osta* 
tecznie po głębszej analizie wywodów 
Min. Becka stwierdza, że merytorycz* 
nie minister polski miał słuszność.

Pisma krajów, problemem bezpo* 
średnio nie zainteresowanych, jak  Ho* 
landji,  Skandynawji oceniają nasz krok 
bardzo przychylnie, nazywają deklara* 
cję polską, jedynym środkiem, który

Sesja R a d y Ligi N a ro d ó w
p r z y  u d z ia le  n o w o w y b r a n y c h  c z ło n k ó w .

Genewa. 20. IX .  (P A T ) .  Pod prze* 
wodnictwem min. Benesza rozpoczęła 
się 82 sesja Rady Ligi Narodów, obra* 
dująca już w nowym składzie z nowo* 
Wybranymi delegatami Chile i Turcji, 
jak  również delegatem Z. S. S. B Li* 
twinow zajął miejsce między fotelem 
delegata Polski i pustem miejscem Ja .  
ponji. Otwierając publiczne posiedzę* 
nie min. Benesz, powitał w serdccz* 
nych słowach nowych członków Rady. 
W  odpowiedzi, komisarz Litwinow o* 
świadczył, iż świadomy jest odpowie* 
dzialności, ciążącej na członkach Rady 
i że pragnie utrzymywać ze wszystkimi 
przyjazne i lojalne stosunki. Imieniem i 
Turcji , dziękował przewodniczącemu > 
min. spr. zagr. Tewfik * Rudżdi * Bej.  } 

Następnie Rada przyjęła raport min. j 
Barthou, dotyczący komisji współpra*

cy umysłowej. W  raporcie swym dele* 
gat Francji uczcił pamięć wiceprzewod 
niczącej komisji ś. p. Curie * Skłodow* 
skiej.

Zkolei sprawozdawca dla kwestyj 
mniejszościowych Madariaga uzyskał 
zgodę Rady Ligi, aby delegaci Austra* 
lji i M eksyku dopomogli mu w opra* 
cowaniu sprawy petycji von Plessa, 
wniesionej na podstawie konwencji 
górnośląskiej.

Genewa. 20. IX . (P A T ) .  Komisja po* 
lityczna Zgromadzenia przeprowadzi* 
ła dyskusję nad sprawą sporu boli-wij* 
sko * paragwajskiego o G ran  Chaco. 
Kilku delgatów oświadczyło, że trzeba 
wreszcie położyć kres wojnie i że spra* 
\va ta powinna być załatwiona w dro* 
dze arbitrażu.

P o lity k a  za gran iczn a R z e s z y .
P R Z E M Ó W IE N IE

Berlin. 20. IX . (P A T ).  Na zamknię* 
ciu międzynarodowego kongresu dro* 
gowego w Berlinie, wygłosił dłuższe 
przemówienie minister spraw zagr. von 
Neurath, w którem poruszył sprawy 
polityki zagranicznej Rzeszy. Minister 
na wstępie oświadczył, że Niemcy wie* 
rzą w powodzenie swych wysiłków 
dla przezwyciężenia trudności ekspor* 
towych i że rząd Rzeszy nie życzy so* 
bie izolacji gospodarczej państwa nie* 
mieckiego. Dalej mówca podkreślił, że 
program niemieckiej polityki zagra* 
nicznej zawiera dziś dwa punkty: 1) 
by w kwestji zbrojeń wojskowych 
Niemcy traktowane były jako kraj 
równouprawniony, oraz 2) by sprawa 
zagłębia Saary została uregulowana 
zgodnie z obowiązującemi postanowię 
niami traktatowemi. Jeżeli jaki rząd —» 
mówił minister — sądzi, że równo* 
uprawnienie Niemiec może być jeszcze, 
kwestionowane dla uzależnienia od 
pewnych specjalnych gwarancyj, to

M IN . N E U R A T H A .

i stanowisko takie uważają Niemcy za 
J nie nadające się do dyskusji. Minister 
i ostro protestował dalej przeciwko za* 
' rzutom, jakoby  rząd Rzeszy przez pro 

Marnowanie pokojowego programu 
chciał tylko zyskać na czasie dla przy* 
gotowania się do właściwych napastni* 
czych planów. Tego rodzaju podejrze* 
nia nazwał minister złośliwemi oszczer 
stwami. W ystąpienie Niemiec z Ligi 
N arodów Spowodowane było tylko 
brakiem koniecznej podstawy do 
współpracy, a więc brakiem równo* 
uprawnienia.

Następnie minister przytoczył po* 
wody, dla których Niemcy odrzucają 
pakt wschodni, podkreślając, że żąda* 
no od Rzeszy, aby przyjęły daleko 
idące zobowiązania i zawarły sojuszt 
polityczne z innemi mocarstwami, 
równocześnie zaś wyraźnie odrzucono 
żądanie Niemiec w sprawie równo* 
uprawnienia.

K o m e n ta rze  prasy berlińskiej
o p r z e m ó w ie n iu  L i t w i n o w a .

B erl in .  20 IX .  ( P A T .)  Prasa berlińska 
obszernie  k om entu je  przemówienie  kom isa.  
rza Litwinowa na p lenarncm  posiedzeniu 
Ligi N a r o d ó w . W  kom entarzach  tych prasa 
występuje  z n iezw ykłą agresywnością  za* 
ró w n o w stosunku do Zw iązku Sow ietów , 
jak  i do Fran c j i .

W  , ,Voelk .  B c o b a c h tc r "  szef  narod ow o 
so c ja l .  urzędu zagranicznego R o se n b e r g  pi* 
sze m. in.:  W stąpienie  Z S S R .  do Ligi jest  
niewątpliwie zwycięstwem So w ie tó w  nad 
ich przeciwnikami, a rów nocześnie  m oralną  
i po li tyczną klęską rządu sow ieckiego ze 
względu na p o niża jącą  form ę tego przyję* 
cia. Jest  rzeczą naturalną,  żc różne państwa 
utrzym ują popraw ne stosunki dyplomaty* 
czne i gospodarcze z pań stw em  sowie* 
ckiem, jedn akże  p o zytyw ne przy jęcie  R o s j i  
do Ligi jest  aktem polityki  św iatow ej,  wy* 
ikraczającym daleko  poza ram y poprawne*

go zachow ania.  N iem cy  ja k o  ob serw atorzy  
śledzić będą z wielkicm zainteresowaniem 
dalszy przebieg sprawy w G enew ie.

K o m en tu ją c  przemówienie  L itwinowa 
„ B o erscn  Z tg ."  pisze w związku z p o g r ó i*  
kami Litwinowa po d  adresem tych, k tórzy  
chcieliby  zapo m o cą miecha zmieniać mapę 
E uro py ,  że od zawarcia p o k o ju  raz jeden  
groziło  mapie E u ro p y  niebezpieczeństw o 
w szechstronne j  rew olu cji  przy użyciu mie* 
cza. B y ło  to wówczas,  pisze dziennik, kie* 
dy czerwona k on nica  stała nad  ^ i s ł ą  1 
W arszawie groził  upadek. G d y b y  wówczas 
Polska pod  wodzą M arszałka  P iłsudskiego 
nie wytężyła w ostatnie j chwili wszystkich 
swych sił i nie d o k o n a ła  „cudu nad  Wi* 
s łą" ,  d o sz ło b y  istotnie do b ardzo  w ielk ie j  
rewizji  mapy E u ro p y  za p o m o cą  miecza 
Sow ietów.

może poruszyć zardzewiałą maszynę 
genwską. Oczywiście praesa państw 
genewską. Oczywiście prasa państw 
Małej Ententy i Grecji, które są narów- 
szościowemi, popiera wniosek polski 
o generalizacji.

Rzecz jasna, że krytyki i głosów „o* 
burzenia" braknąć nie mogło, zwłasz*

cza ze strony tych, którzy stale byli 
głusi, na ciągłe starania Rządu poi* 
skiego, by nieznośny stan rzeczy zmie* 
nić. Ale jesteśmy pewni końcowego re* 
zultatu naszego wystąpienia i posta* 
wienia Polski na równej stopie z tzw. 
wielkiemi mocarstwami Europy.

A . L.

T E L E G R A M Y .
ZGON SP. GEN. J . STA C H IEW ICZA .

W arszaw a. 20 IX . ( P A T . )  U b ie g łe j  n o cy  
zmarł w W arszaw ie  po dłuższej c h o ro b ie  
szef w o jsk o w eg o  biu ra  h is to ryczne go  gen. 
bryg. śp. Ju l ja n  Stachiewicz,  przeżywszy 
44 lat. Sp . gen. Stachiewicz b y ł  członkiem  
o rganizac ji  walki czynn e j ,  pracow ał póź* 
niej  ja k o  emisarjusz w  b. K on gresó w ce  l 
R o s j i ,  od r. 1914 służył w  L eg jo n ach ,  na* 
stępnic w P O W .,  w r. 1918 by ł  w  sztabie 
naczelnego dow ództw a. W  latach 1923— 24 
i od r. 1924 b y ł  szefem w o jsk o w eg o  biura 
historycznego. N apisa ł  kilka p rac  history* 
cz n o .w o jsk o w y ch  m. i. Dzia łania  zaczepne 

i trzeciej  arm ji  na U k ra in ie .

P. S A M B O R  N A C Z E L N IK IE M  W Y *  

D Z IA Ł U  B E Z P IE C Z E Ń S T W A .

N a mie jsce naczelnika W y d z ia łu  Bezpie* 
czeństwa w U rzęd zie  W o je w ó d z k im  we 
Lwowie p. Starzyń skiego, k tó ry  odszedł na 
stanow isko w icew o jew o dy do T o ru n ia ,  zo* 
stał m ian ow any p. Kazim ierz S a m b o r ,  do* 
tychczasow y naczeln ik  wydziału bezpic* 
czeństwa w U rzędzie  w ojew ódzkim  w S ta ’ 
nis ławowie. N acze ln ik  S a m b o r  w najbliż* 
szych dniach o b e jm ie  urzędowanie we 
Lwowie.

D Y S K U S JA  N A D  P O L S K IM  W N IO *  

S K IE M .

W arszaw a. (T el. wł.) Z  G enew y dono* 
szą, iż w niosek  polski o general izac ję  zo* 
bo w iązań  m nie jszościow ych znajdzie  się na 
po rządku  ob rad  ju trze jszych  posiedzenia 
k om is ji  po li tycznej  Ligi  N a r o d ó w  W  imie* 
niu d elegacji  po lskie j  zabierze głos min. 
R aczyńsk i .

N IE M C Y  C H C Ą  M IE C  S W Ó J K O Ś C IÓ Ł .

B erlin . 20 IX .  ( P A T .)  Ew angelick i  bis* 
kup Rzeszy  dr. M u eller  wygłosił  w H an n o * 
werze przemówienie, w którem zapowie* 
dział ostre represje  w stosunku do tych 
w szystkich, k tórzy  o skarża ją  „chrześci jan 
n iem ieckich" o akc ję  antychrześci jańską . 
B isku p  M u el ler  zaznaczył,  że N iem cy  nie* 
zależnie od R zym u chcą mieć sw ój kośc ió ł  
niemiecki.  G łó w n y m  celem, do k tórego dą* 
żą współczesne N iem cy  jest  je d n o  państwo, 
jeden naród  i jeden k ościół .  M ó w ca  zaata* 
kow al następnie ostro żydów , podkreś la ,  
jąc ,  żc ch rześci jaństw o nie w yszło  z żydo* 
stwa, lecz z walki przeciw żydom. 2 y d z l  
zawsze gnębili  tych, k tórzy  mówili  im pra. 
wdę. N iem cy  jako  pierwsi od początku ery 
chrześci jańskie j  odważyli  się w ypow iedzieć 
walkę żydostwu. W  tej walce chrześci janie 
muszą p o dać  sobie  ręce.

N IE  B Ę D Z IE  N O W Y C H  P A K T Ó W .

T ok io . 20 IX . ( P A T .)  M inisterstw o spraw 
zagr. zaprzecza w iadom ości ,  j a k o b y  rzad 
jap o ń sk i  rozważał zawarcie no w ych pak* 
tów  z W ie lk ą  B r y ta n ją  i Stanami Z jed n .  o 
w ykluczeniu w o jn y .  J a p o n ja  — głosi ko* 
m unikat — zd ecydo w an a jest  doprow adzić  
do no w ego traktatu m orskiego , k tóry  zmie* 
ni, lub  j a s t ą p i  traktat w aszyngtoński i nie 
czyni przygotow ań na w ypadek niepowo* 
dzenia k o n ferenc j i  m orskie j .

P R Z E D  S T R A JK IE M  G Ó R N IK Ó W  

A N G IE L S K IC H .

L on dyn . 20 IX . ( F A T . )  W c z o ra j  w Car* 
diff  o d b y ła  się kon feren c ja  p o jed naw cza  
właścicieli  kopalń w po lu dn . W a l j i  z przed 
stawicielami górników , celem rozważenia  
żądań górniczych o p rzyw ró cen ie  płac z r. 
1931. K o n fe r e n c ja  w y n ik u  nie dala. O  ile 
w czasie od 24 do 29 bm . sprawa nic zo* 
stanie załatw iona, w dn. 1 października 
górnicy  po łu dn . W a l j i  ro zpoczn ą stra jk.
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Wiadomości bieżące.
C z w a r t e k)

września 1934

Eustachego 
Jutro: Mateusza 

Wschód stońca 5'17 
Zachód „  17’41

Fran cu zi p rze jrze ć  dopiero te r a z .

T E A T R  W IE L K I.

Czw artek  godz. 19.30 „Zw yciężyłem  kry. 
zys" .

Piątek godz. 19.30 „Zw yciężyłem  k r y z y s '
S o b o ta  godz. 19.30 „Zw yciężyłem  kry . 

z y s" .
N iedziela  godz. 15.30 „T ow ariszcz" .  — 

G o d z .  19.30 „Zw yciężyłem  k ry zy s" .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Czw artek  godz. 19.30 „Panna Maliczew . 
sk a" .

P iątek  godz. 19.30 „Panna M aliczew ska" .
S o b o ta  godz. 19.30 „Panna Maliczew* 

sk a" .
Niedziela  godz. 19.30 „Panna Maliczew* 

s k a " .

M U Z E A :

N a r o d o w e  im. kr. Ja n a  III . .  G a le r ja  N a r  , 
M . Hist. , Z b io ry  O rzechow icza ,  M . Dzie .  
duszyckich za uprz. zgłoszeniem.

M ie j .  Przeni. A rty st. godz. 1 0 - - ' 3 .
L u bo m irsk ich  11 — 14.
S tau ropig ji  w dnie powszednie .
N au k. T ow . im. Szew czenki 10— 14.
U kr. N ar. za uprz. zgł.
Panoram a R acław icka od 9 do zmroku.

— T eatr W ielki. Dziś i w dni następne 
entuzjastycznie  p rzy jm ow ana przez publi* 
czność lw ow ską sztuka „Zw yciężyłem  k r y ­
zys" .

Praca nad ujęciem scenicznem dzieła Ja* 
na Kasprow icza „M archo łt  gruby a sproś. 
n y “ trwa dalej. U ro czy ste  otwarcie sezonu 
nastąpi po d  kon iec  września br.

— T eatr R ozm aitości. N iezw ykle  glębo* 
ka, pełna tragizmu sztuka G .  Z ap olsk ie j  
„Panna M aliczew sk a"  znalazła pełne uzna. 
nie pu bliczno śc i  lw ow skie j.  N ad zw ycza j  
s tarannie op racow an e t ło  epoki.  R cżyser ja  
p. J .  S trach o ck iego ,  deko rac je  p. W ł .  D a .  
szewskiego.

KOMUNIKATY.

— U spraw nienie przekazów  telegraficz* 
n ych . D y r e k c ja  O kręgu Poczt  i T e leg ra fó w  
we Lwowie ozna jm ia ,  iż z dniem 1 paź. 
dziernika br .  urzędy i agenc je  pocztow e ze 
s łu żbą  te le fo niczną  bez  aparató w  telegrafi .  
cznych. będą upraw nione do w ym iany te. 
legram ów  przekazo w ych w drodze te le fo .  
n iczn e j ,  co znacznie przyspieszy ruch prze. 
k azów  te legraficzn ych w urzędach i agen. 
c jach  takich nadaw anych, względnie d c  
n ich sk ierow an ych.

—  W y staw a m otyli i ow adow . Towarzys 
stwo B ra tn ie j  P o m o cy  Stu dentów  Politech . 
niki  Lw ow skie j  urządza w sali II .  D o m u 
T e c h n ik ó w ,  ul. A b r a h a m o w icz ó w  14 od 
dnia 24 września do dnia 14 października 
br .  wystawę motyli  i ow adów  ze zbiorów  
en to m o lo g iczn y ch  p. M ich a l in y  Iss.lkowcJ. 
Z b ió r  składa się z dw óch dzia łów : k ra jo w y  
15.000 sztuk, egzotyczny z terenów  poi.  
skiej k o lo n j i  w Paranie  10.000 sztuk. Prze. 
cu dne o kazy  od n a jm n ie jszy ch  do najwię. 
kszych  mieniące się pełnią  subtelnych barw. 
W y staw a otwarta codziennie  od godziny 
9 — 17 wiecz.

KRONIKA MIEJSKA.
Zuuycie w ody we Lwowie. Od nie. 

dzieli, 9*go do 16*go września 1934, 
zużyto we Lwowie ogółem 168.431 
m. sześć, wody (dziennie przeciętnie 
21.053 m. sześć. wody). Namniejsze 
zużycie wody w niedzielę, 16. wrze. 
śnia —- 18.464 m. sześć, przy temp. 
najn. -1-9.3 i najwyższej + 18 .0 .  Naj* 
wyższe w piątek, dnia 14. bm., przy 
temp. najniższej + 9 .0  i najwyższej 
+  18‘6. Najniższa temperatura w ciągu 
ubiegłego tygodnia wynosiła + 9 ‘0, 
najwyższa + 2 2 ‘8 stopni C.

Tem peratura we Lwowie wynosiła 
dziś o godz. 7 rano + 1 3 ‘0, ciśn. atm. 
735‘83. O  godz. 13=tej temp. + 2 1 ‘2 
ciśn. atm. 735‘63. W czora j wieczorem 
o godz. 21 .ej temp. + 1 4 ‘2, ciśn. atm. 
737'26.

Uwolnienie konduktora. Trybunał 
apelacyjny wydał w yrok uwalniający 
w sprawie przeciw P. Filipiszynowi, 
konduktorowi kolejowemu, oraz A. 
Switalskiemu i N. Kornfeldowi, oskar. 
żonym o oszukańcze manipulacje bile. 
tami kolejowymi.

W łam anie do mieszkania. Nieznani 
sprawcy włamali się wczoraj w nocy 
do mieszkania M ajera Rennera, ul. Zo* 
f ji 20, gdzie skradli zastawę stołową, 
wartości 5.000 zł., oraz gotówkę w 
kwocie 2000 zł.

Skazanie kom unisty. Przed sądem 
lwowskim odpowiadał M + o ła j  H ry .  
cyszyn, szewc, lat 34, oskarżony o kol. 
portaż ulotek wywrotowych. W  wyni. 
ku rozprawy sąd skazał Hrycyszyna

Paryż. 20. IX . (P A T ). Dzisiejszy 
„Journal" zamieszcza artykuł wstępny 
na temat ostatniej wymiany poglądów 
między M oskwą a Warszawą. Ogło. 
szenie jednoczesne w Warszawie i w 
M oskwie komunikatu, w chwili wej. 
ścia Sowietów do Ligi Narodów, okre. 
śla ściśle rezultaty bezpośrednich roz. 
mów sowiecko . polskich, które były 
prowadzone wówczas, gdy istniało za* 
gadnienie, czy Polska zgodzi się, lub 
też nie, na stałe miejsce Sowietów w 
Radzie Ligi Narodów. B ył to istotny 
klucz zagadnienia Polska mogła uda. 
remnić przyjęcie Sowietów. Nie uczy. 
nila tego. Określa to jasno komunikat. 
Polska uzyskała zadośćuczynienie, zo* 
stało bowiem stwierdzone, iż po wej* 
ściu Sowietów do Ligi, stosunki poi. 
sko .  sowieckie, podobnie jak  i poprze, 
dnio rozwijać się będą, na podstawie 
specjalnych umów, zawartych między 
obu pańsrwami. Półoficjalna interpre* 
tacja polska stawia kropkę nad i. U* 
mowy specjalne polsko . sowieckie, a 
mianowicie układ o nieagresji, oraz u* 
mowa o określeniu napastnika, są ści*

ślej sprecyzowane, niż pakt Ligi Ńa* 
rodów. Um owa nie dopuszcza, aby ja* 
kiś nowy regime mógł wyrugować set* 
sły system wzajemności. Polska prze* 
klada dwustronne układy, zawarte 
między obu państwami nad kombina* 
cje, które z konieczności są niepewne, 
gdyż pragną objąć zbyt wiele sprzecz* 
nych elementów. Taki pogląd wpływa 
również na sytuację związaną z paktem 
wschodnim. Polacy wystrzegają się te:, 
go paktu, gdyż jeśliby zawarty on zo* 
stał z udziałem Niemiec, spowodował* 
by on osłabienie czujności, gdyby zaś 
zawarty został bez udziału Niemiec, 
spowodowałby ich izolację. A  przecież 
nie dalej, jak  wczoraj min. Barthcu 
oświadczył, że odosobnienie jest po* 
czątkiem wojny. Gdy więc Polacy o* 
świadczają się raczej za paktami spe. 
cjalnemi, niż za paktem ogólnym, nia 
zapominają o istnieniu 16 art., który 
mógłby być wykorzystany przez So. 
wiety dla sprowadzenia swych wojsk 
na terytorjum Polski. Czyż nie byłoby 
to początkiem czwartego rozbioru Fol. 
ski, k o ń ^ y  dziennik.

Wycieczka dziennikarzy niemieckich we Lw ow ie
W czora j popołudniu przybyły na 

lotnisko w Skniłowie dwa trójmotoro. 
we samoloty Polskich Linji Lotniczych 
,,Lot“, wiozące z W iln a  wycieczkę 
dziennikarzy niemieckich, przebywają* 
cych w Polsce od kilku dni.

N a lotnisku zebrali się przedstawi, 
ciele władz państwowych i miejskich, 
przedstawiciele Niemców z Małopol* 
ski wschodniej, oraz grono dziennika, 
rzy.

Z  wycieczką przybyli:
Hr. Schwerin (Nationalztg. Essen) 

kierownik wycieczki, red. Schmiedt 
(Vólk . Beobachter Berlin), red Schu. 
ster „Angriff", Berlin), red. Siindcr. 
mann (N at. * Soz. Parteikorresp.), red. 
Berndt (Deutsches Nachtrichtenbtiro) 
red. von Dewall (Frankf. Ztg.), red. 
Seglitz (Bórsenztg.), red. Kohler 
(Scherlverlag, Berlin), red. Kester 
(W estdeutscher Beobachter, Kolonia).

Pozatem towarzyszą wycieczce: rad* 
ca rządu Stephan, zastępca naczelnika 
wydziału prasowego w min. propagan. 
dy Rzeszy, i dr. Leisewitz z wydziału 
prasowego urzędu spraw zagr. Rzeszy, 
radca St. W łodarkiewicz z wydziału 
prasowego M. S. Z. i dr. L. Kirken, 
szef biura prasowego poselstwa Rze* 
czypospolitej w Berlinie.

Po wylądowaniu samolotów i współ 
nej fotografji,  wygłosił przemówienie

powitalne w języku polskim i nieinie* 
ckim wiceprezydent Kubala, na które 
odpowiedział hr. Schwerin.

Zkolei goście udali się autobusem do 
hotelu George‘a, gdzie podejmowani 
byli śniadaniem, zaś popołudniu zwie. 
dzali miasto.

Kierownik wycieczki hr. Schwerin 
wystosował ze Lwowa telegram do 
dyrekcji P. L. L. „Lot" z podziękowa* 
nim za dostarczenie samolotów komu* 
nikacyjnych i wyraził uznanie dla 
sprawmości pilotów Mitza i Bargielta, 
którzy przelecieli z uczestnikami wy* 
cieczki w ciągu ostatnich dni przeszło 
2.000 km z W arszaw y do Gdyni, Po. 
znania, W ilna  i Lwowa.

W  godzinach wieczornych kierów, 
nik referatu niemieckiego wydziału 
prasowego M. S. Z. radca W lodarkie* 
wicz podejmował uczestników wy* 
cieczki dziennikarzy niemieckich obia* 
dem w hotelu G eorge‘a. Na przyjęciu 
obecni byli również: starosta grodzki 
dr. Klimów, starosta powiatowy Eck* 
hardt, wiceprezydent miasta dr. K u. 
bala i grono dziennikarzy lwowskich. 
W śród  miłego nastroju spędzono czas 
na koleżeńskiej pogawędce.

Dziś rano goście niemieccy udali się 
do Borysławia, D rohobycza i Tru* 
skawca, gdzie zwiedzą zagłębie na* 
ftowe.

na 4 lata więzienia. Podczas rozprawy 
aresztowano na sali kochankę Hrycy* 
szyna, Z of ję  Byrkę, która zeznawała, 
jako świadek.

Z KRAJU.
P. M acpherson na przyjęciu u mini* 

stra Butkiewicza. Dnia 19 bm. został 
przyjęty przez p. Ministra komunika* 
cji Butkiewicza lotnik Macpherson, 
Anglik, który brał udział w barwach 
polskich w tegorocznym challenge‘u.

Min. Butkiewicz wręczył lotnikowi 
pamiątkowy upominek, podkreślając 
przytem jego wielkie ambicje sporto* 
we, które w tak silnej konkurencji po. 
zwoliły mu uzyskać niejednokrotnie 
lepszą punktację od innych zawodni* 
ków. Należy zaznaczyć, że Macpher* 
son jest jedynym lotnikiem sporto* 
wym, biorącym udział w challenge‘u. 
Tylko  nieszczęśliwe lądowanie na tery* 
torjum Polski uniemożliwiło mu do* 
kończenie turnieju.

Pożar miasteczka. W czora j w połu* 
dnie wybuchł pożar w miasteczku Ja .  
nów koło Trembowli. Ogień podsyca* 
ny silnym wiatrem, zniszczył w ciągu 
kilku godzin kilkadziesiąt domów. 
A kcją  ratunkową kierował starosta po* 
wiatowy Schreiber. Stokilkadziesiąt 
osób pozostało bez dachu nad głową.

Samobójstwo b. prokuratora. W  P o. 
znaniu popełnił samobójstwo, b. pod* 
prokurator sądu okręgowego w Pozna 
niu, Mieczysław Dembecki. Dembecki 
został przed kilku laty zwolniony ze 
swego stanowiska i uwięziony pod za* 
rzutem przywłaszczenia depozytów są* 
du okręgowego. G łośny  proces w tej 
sprawie przeszedł wszystkie instancje

i zakończył się zatwierdzeniem wyro* 
ku skazującego Dembeckiego na trzy 
lata więzienia. Dembecki, który osta* 
tnio pozostawał na wolnej stopie, wy. 
strzałem z rewolweru popełnił samo*, 
bójstw c, raniąc się ciężko. Przewiezio* 
ny do szpitala zmarł.

ZE ŚWIATA.
Uznanie dla polskiej gościnności.

W czoraj powrócili do Pragi czesko* 
słowaccy uczestnicy challengu. Przy* 
byłym lotnikom zgotowano niezwykle 
serdeczne przyjęcie. Z lotniska udali 
się oni do ministerstwa obrony naro. 
dowej, gdzie przyjął ich minister Bra* 
dacz. Szef drużyny czeskosłowackiej 
płk. Topicz złożył na ręce posła R. P., 
dr. Grzybowskiego serdeczne podzię* 
kowanie za gościnne przyjęcie, jakie 
zgotowano w Polsce lotnikom czesko* 
słowackim.

W ypadek por. Medweckiego. Na 
lotnisku w Biaiogrodzie wydarzyła się 
katastrofa samolotowa, której ofiarą 
padł polski lotnik, por. Medwecki. 
Przy lądowaniu, samolot Medweckie* 
go, niespodziewanie spadł na ziemię, 
rozbijając się doszczętnie. Lotnika 
ciężko rannego odwieziono do szpl* 
tala.

Bunt na okręcie. Na pokładzie pa* 
rowca „Yinku“ zbuntowała się straż 
mandżurska, która zabiła 8 pasażerów, 
w tem 5 Japończyków, 2 Koreańczy* 
ków  i 1 Chińczyka, oraz splądrowała 
statek. Pewną liczbę pasażerów wyrzu* 
cono do morze. Po dokonaniu tego 
czynu, żołnierze uciekli, unosząc z so* 
bą wielką ilość opium. Parowiec udał 
się do Charbina.

M arszałek Piłsudski 
dziękuje k p t. B ajanow i.

W arszaw a. 20. IX . (P A T ). Marsza, 
lek Piłsudski wysłał do kpt. Bajana 
depeszę, treści następującej: „Kapitan 
Jerzy Bajan — departament aeronau. 
tyki Ministerstwo Spraw W ojsko*  
wych, Warszawa.

W inszuję Panu pięknego zwycię* 
stwa w M iędzynarodow ych Zaw odach  
Lotniczych i dziękuję Panu Kapitanie 
za dokonany wysiłek na chwałę poi* 
skiego lotnictwa.

Józef Piłsudski 
Marszałek Polski.

P O D Z IW  S Ł O W A K Ó W . 
Bratislava. 20. IX . (P A T ) .  „S!ovak" 

zamieszcza reportaż z zakończenia te* 
gorocznego challenge‘u, pióra red. 
Murgasza, w którym autor wyraża po* 
dziw dla polskiej gościnności i dosko* 
nałej organizacji challenge'u. Autor 
przytacza swe rozmowy z zawodnika* 
mi czesko*slo\vackimi, którzy stw:er* 
dzik, że spotkali się ze strony Polski 
z jak  najserdeczniejszem przyjęciem. 
Autor podkreśla w dalszym ciągu sio* 
wackic pochodzenia kpt. Ambruza, 
który cieszy się w Polsce wielką popu* 
larnością i jest tam dobrze znany od 
roku 1933. Artykuł swój kończy Mur* 
gasz entuzjastyczną pochwalą polskie* 
go lotnictwa polskich pilotów i kpt. 
Ambruza.

P o ls k a  m a  ra c ję .
S ztokholm . 20 IX . ( P A T . )  W ie lk i  libe* 

ralny dziennik „Sto kholm  T id n in g e ń '  za­
mieścił artykuł pt. ,,.Akcja p o ls k a " ,  w k t ó ­
rym pisze, żc stanowcze i szczere posunie,  
cia polskie j  polityki zagranicznej postawiły  
ostatnio Ligę N a r o d ó w  w p ra w d z iw i ;  tru­
dną sytuację. Ośw iadczenie  polskiego m ini­
stra spraw zagr. w sprawie mniejszości  n a ­
ro d o w y ch  nie pozostawia nic do życzenia 
p o d  względem siły i jasn ości .  O św iadczenie  
min. B eck a  jest  wyrażnem podkreśleniem  
ze strony Polski,  że pragnie uw olnić  się od 
opieki francuskiej i nic pozwoli  na to. aby  
jak iś  inny naród krępow ał w olno ść  p o li ty ­
czną Polski.  C o  się tyczy  meritum zaga­
dnienia, to każdy n icu przedzony  człowiek, 
p o siada jący  trochę poczucia  sprawiedliwo, 
ści musi przyznać, że Polska ma zupełną 

rac ję .

Rozróżnienie m iedzy armią 
francuską a Francją.

j Paryż. 20. IX .  (P A T ) .  Depechc de 
| Toulouse zamieściła artykuł senatora 
■ de Jouvenela, p. t . : „Dwie polityki poi*
I skie". W spółtwórca paktu czterech u* 
i  siłuje wykazać, że min. Beck prowadzi 
j politykę, która w niczem nie przypo*
! mina filofrancuskiej polityki b. min. 
j  Zaleskiego. Autor pisze, iż Marszałek 

Piłsudski uważa Związek Sowiecki za 
i głównego nieprzyjaciela Polski. O bec. 
i nie więc, gdy Francja zbliża się do So* 
i wietów, Polska oddala się od Francji.

Sen. de Jouvenel w dalszym ciągu 
I wspomina o liście wystosowanym po 
! zakończeniu w ojny przez Marszalka 
| Piłsudskiego do marszałka Focha. Ko*
1 mitet narodowy przez 15 dni wahał 
j się, czy list ten doręczyć marszałkowi 

Fochowi, gdyż w piśmie było wyraź* 
nie przeprowadzone rozróżnienie mię. 
dzy armją francuską a Francją. Mar: 
szałek Piłsudski w czasie wojny połą* 
czył sprawę Polski ze sprawa państw 
centralnych, zresztą zawsze służąc wy* 
łącznie interesom Polski. Senator de 
Jouvenel uważa tę taktykę za błędną 
i obawia się, aby w roku bieżącym 
Marszałek Piłsudski me powtórzył tej 
omyłki.

Pożar w redakcji „Vólk Beobach*
ter“. W  centrum Berlina wybuchł groź 
ny pożar w gmachu, gdzie znajdują 
się biura redakcji i wydawnictw dwóch 
czołowych organów partji narodowo* 
socjalistycznej „Y ólk  Beobachter" i 
„Angriff".  Pastwą płomieni padły licz* 
ne materjały arciwalne i akta.

Epidemja paraliżu dziecięcego w 
póln. Szlezwigu, przybiera na rozmia* 
rach. W  miejscowości Hadersleben 
zanotowano 65 nowych wypadków 

j choroby. W  miejscowościach Apenra* 
! de i Sonderburg musiano zamknąć 
j trzy szkoły. Eptdemja rozszerza się 

coraz bardziej.
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Uczestnicy za w o d ó w  balonow ych
o p u h a r  G o r d o n -B e n n e ta .

F R A N C U Z I I S Z W A JC A R Z Y  L E C Ą  N A  PO L S K IC H  B A L O N A C H .

Echa :hallenge’ u 1934 r.
JA K  P R Z Y JĘ T O  L O T N IK Ó W  

Z A G R A N IC Ą ?

Jeden z najzdolniejszych naszych ob* 
serwatorów lotniczych kpt. Kulza, któ 
ry wraz z plut. Balcerem brał udział 
w locie okrężnym challenge'u, opowia* 
da nam o organizacji obsługi lotnicze) 
na pcscczególnych lotniskach etapo* 
wych.

— Organizacja lotnisk etapowych 
w Niemczech była wspaniała. Np. w
Królewcu co 5 minut dostarczano nam 
do hangarów meldunki meteorologicz* 
ne. W’ Berlinie sam min. Goering py* 
tal nas czy jesteśmy zadowoleni z ob* 
sługi. W  Kolonji wzruszył nas fakt, że 
policjanci na lotnisku zwracali się do 
nas po polsku — a ruchome bufety na 
kółkach podjeżdżały do samolotów, 
przemocą pakując nam prowianty do 
maszyn.

W  przeciwieństwie do Niemiec —<. 
we Francji organizacja na lotniskach, 
przez które przelatywali uczestnicy chał 
lenge'u była, z wyjątkiem Pau, wręcz 
skandaliczna. Przed odlotem z Paryża 
otrzymaliśmy meldunek meteorologicz 
ny, który w praktyce okazał się fał* 
szyww Dzięki temu wszyscy niemal 
zawodnicy koło Bordeaux przymusom 
vvo lądowali.

Hiszpanie niezmiernie serdecznie 
odncs.Ji się do lotników, czyniąc im 
wszystkie ułatwienia. Najwięl<szem za* 
interesowaniem raid cieszył się w A fry  
ce. W  Casablance, Meknesie, Sidisbel* 
A bbes — Algierze na lotniskach groi 
madzily się tysiące widzów.

W e W łoszech interesowano się szcze 
gólniej polskiemi samolotami.

N a zakończenie, kpt. Kulza podkręć 
śla — niezwykłą serdeczność i pieczom 
Jowitą opiekę, jaką otaczały lotników 
wszędzie bez wyjątku polskie placów* 
ki konsularne.

R O K O W A N IA  O P Ł A C E  W  PR ZE*  
M Y SLE N A F T O W Y M .

W czoraj w Izbie Przemysłowo*Elan* 
dlcjwej rozpoczęły się pertraktacje po* 
między przedstawicielami Z. Z. Z., a 
przedstawicielami Izby Fracodawców 
przemysłu naftowego w sprawie za* 
warci a umowy zbiorowej w przemyśle 
naftowym.

Pracodawcy domagają się obniżki 
zarobków o 17 prc., zaś przedstawicie* 
le Z Z. Z. obstawali przy utrzymaniu 
dotychczasowej umowy zbiorowej.

Po całodziennych pertraktacjach żą* 
dania pracodawców ustalone zostały 
na poziomie redukcji zarobków o 12 
procent.

Dalszy ciąg rokowań dziś.
Równoległe toczyły się pertraktacje 

pracodawców z przedstawicielami 
związku, pozostającego pod egidą 
PPS. C K W . w tej samej sprawie.

Dzięki zwycięstwu kpt. H ynka i kpt 
Burzyńskiego odniesionemu w r. ub. 
w Ameryce — w najbliższą niedzielę 
będziemy w W arszawie świadkami 
wspaniałego widowiska: startu kilku*, 
nastu balonów kulistych do wyścigu u 
puhar Gordon*Bennetta. Są to najstar* 
sze zawody lotnicze na świecie — 
pierwsze odbyły się w 1906 r. — i po* 
mimo świetnego rozwoju lotnictwa 
motorowego — budzą wśród wszyst* 
kich narodów uprawiających aeronau* 
tykę, ogromne zainteresowanie.

Z  pośród zgłoszonych poprzednio 
do zawodów' 19 balonów, reprezentują 
cych barw y ośmiu państw/ — na star* 
cie stanie prawdopodobnie 16, w naj* 
lepszym wypadku 18 balonów.

Ostatecznie wiadomem jest, że wy* 
cofany został zgłoszony do zawodów 
balon szwajcarski ,,Vistor de Beau* 
cler“ problematyczny, natomiast jest 
udział trzeciego balonu amerykańskie* 
go ,,U. S. Arm y", z załogą Cormick t 
Gillespie, oraz belgijskiego ,,Bruxel= 
les“ z załogą Cuersin i van Schelle.

Ostatecznie więc lista startujących 
balonów — jeśli nikt nie wycofa się 
przed zawodami, przedstawiałaby się 
następująco: Belgja 1 balon ,,Belgica“ 
z załogą Demuyter i Coekelbergh; 
Czechosłowacja 1 balon „Bratislava“, 
załoga: Jesisek, Peter i dr. Fabry; 
Francja 3 balony: ,,L‘Aigle“ z załogą 
D ollfus i Cormier, ,,Lorraine“ załoga 
Boitardt i Dupont, ,,Toru ń" załoga Ra 
vaine i Degny; W łochy 1 balon 
„ D u x“, załoga Amoroso i Pirazzoli; 
N iem cy 3 balony: „Deutschland1 z a* 
łoga Goetze i Vogel, „Stadt Essen" —■ 
Kaulen i Próbstig i „Wilhelm von 
Opel, z załogą Zimmer i Deku. Stany 

| Zjednoczone A. P., 2 balony: „U. S.
| N a v y “ z załogą Kendall i Orwille, oraz 
| „Buffalo Courrier Express“ — Hine* 
j  man i V anik ; Szwajcarja, 2 balony, 
j „Ziirich I I "  z załogą Gerber i Tilgen* 
! kamp i „Bassel" — van Berle i Dietsch; 
| wreszcie Polska wystawia 3 balony, 

na „Kościuszce" startuje H ynek  i Po* 
maski, „Polonji I I "  — Janusz i W aw * 
szczak i „Warszawie" — Burzyński } 
Zakrzewski.

Poza konkursem wraz z gordonben* 
nettowcami — wystartują trzy balony 
sportowe o małej pojemności: balon
francuski o pojemności 600 mtr. sześć., 
pilotowany przez p. Suire, oraz dwa 
balony Aeroklubu W arszawskiego  
„Legjonowo" i „Syrena". N a jednym z 
tych balonów zostanie zainstalowana 
krótkofalowa nadawcza stacja radjo* 
wa, która będzie podawała wiadomo* 
ści o przebiegu lotu balonów konkur* 
sowych.

N a specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, że w zawodach startuje pięć ba*

lonów wyprodukowanych w wojsko*
wych warsztatach balonowych w Le*
gjonowie. Oprócz polskich balonów — 
wyprodukowano tu szwajcarski balon 
„Ziirich", oraz „Toruń", na którym 
lecą lotnicy francuscy. Pozatem cze* 
chosłowacki balon „Bratislava“ został 
w warsztatach balonowych w Legjono* 
wie — poddany generalnemu remon* 
towi.

W Y P O S A Ż E N IE .
W szystkie balony startujące w kon*. 

kursie są pojemności 2200 mtr. sześć. 
W y ją tek  stanowi balon czechosłowa* 
cki „Bratislava , którego pojemność 
wynosi 1600 mtr. sześć.

Każdy z balonów obok wyposażę* 
nia technicznego (barograf, urządzenia 
tlenowe i t. p.) zabierze około tonny 
piasku, stanowiącego balast. Im więcej 
piasku balon udźwignie tern większt 
są szanse jego zwycięstwa.

STA R T.

W szyscy  zawodnicy, według reguła* 
minu, muszą być obecni w Warszawie 
21 b. m. W  dniu tym odbędzie się Io» 
sowanie kolejności startu balonów. 
W  dniu startu — 23 b. m. — od godz.
6 rano rozpocznie się napełnianie ba* 
lonów gazem. Manipulacja ta trwać bę* 
dzie 7 godzin. Odlot pierwszego bało* 
nu nastąpi o godz. 4 popołudniu, na* 
stępne startować będą co 6 minut. Je* I 

' śli pozwolą na to warunki atmosfe* J 
ryczne, start balonów odbędzie się na 
lotnisku Mokotowskiem, tuż obok ho* 
norowej loży P. Prezydenta Rzplitej.

Koszt wyprodukowania balonów 
polskich wyniósł 17 tys. każdy, przy* 
czem powłoka ich została zrobiona ze 
specjalnej mieszanki gumowej.

Kierownikiem zawodów jest szef 
wydziału balonowego Departamentu 
Aeronautyki M. S. W o jsk .  — płk. 
W olfszlegier.

„ Z A C H Ę C A J D O  Z A P IS A N IA  SIĘ  
N A  C Z Ł O N K Ó W  T O W A R Z Y S T *  
W A  B U D O W Y  P U B L IC Z N Y C H  

SZ K Ó Ł P O W S Z E C H N Y C H .11

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  M E K S Y K U .

M ek sy k.  20 I X  ( P A T .)  W  stanie Ja l isk o  
zano tow ano silne wstrząsy podziemne. W  
mieście C o n cep tio  zawaliło się wiele d o .  ! 
m ów. W  mieście T a lm a  zawalił  się dwupię* j 
t row y b u d y n ek  dyrekcji  polic ji . Sąs iednie  
gm achy  zostały  poważnie uszkod zone ł 
grożą zawaleniem.

 -o-------

Izba Rolnicza za  utrzym aniem  
Akadem ii w  Dublanach.

W  związku z ukazaniem się notatki 
w pismach codziennych, która zazna* 
cza, iż realizacja żądań społeczeństwa 
rolniczego napotkała na bardzo życz* 
liwe stanowisko w odniesieniu do u* 
trzymania wydziału rolniczo * lasowe* 
go Politechniki lwowskiej w Dubla* 
nach przez utworzenie w miejsce tego 
wyższego studjum rolniczego liceum 
rolniczego, komunikują nam z prezy* 
djum lwowskiej Izby Rolniczej, że te* 
go rodzaju koncepcja jest sprzeczna z 
zajętem stanowiskiem naszych sfer roi* 
niczych. Ostatnia bowiem jednomyślna 
uchwała nadzwyczajnej rady lwów* 
skiej Izby Rolniczej z dnia 28. czerw, 
ca 934 r. wyraźnie zdążała w kierunku 
utrzymania dotychczasowego stanu. 
Uchwała ta bowiem utrzymywała cha* 
rakter uniwersytecki tej placówki roi* 
niczej, wychodząc z założenia, iż po* 
zbawienie uczelni rolniczej o wyższym 
poziomie naukowym, tak wielkiego i 
wybitnie rolniczego terenu W schód* 
niej Małopolski, a nawet części Lu* 
belszczyzny i W ojew ództw a W ołyń* 
skiego, spowodowałaby że ludność 
rolnicza tego obszaru nie mogłaby ko» 
rzystać z pobierania pizez młode poko* 
lenie rolnicze nauki i zmuszona była* 
by posyłać młodzież w dalekie obce 
strony, w oderwaniu od miejscowych 
warunków produkcji.

G D Z IE  I K IE D Y  N a L E Ż Y  N A D A W A Ć

P O C Z T Ę  L O T N IC Z Ą  W E  L W O W IE .

Listow e przesyłki lotnicze (listy, kartk! 
pocztow e, druki, pró bki  tow arów, papiery 
h an dlo w e i przesyłki mieszane) m ożna na* 
dawać we wszystkich urzędach po czto w ych 
lu b  też w rzucać d o  spec ja ln ych  skrzynek 
poczty' lotnicze j  (k o lo r  nieb ieski) ,  które  
rozm ieszczone są na urzędach pocztow ych, 
g łów nym  dworcu ko le jo w y m , H o te lu  G eo r*  
ge‘a itp. Listowe przesyłki  lotn icze  r.ależy 
opłacać ,  n a lep ia jąc  bądź zwykle znaczki 
p o cztow e, bądź znaczki poczty lotnicze j .

W  ob ro cie  k ra jo w y m  i c W  M . Gdań* 
skiem op łaty  w y no szą :

1) za kartkę pocztow ą 30 gr.
2) za list do 20 gr. 45  gr.
W  ob ro c(e  zagran icznym :

D o  A u str j i ,  C zech o s ło w ac j i ,  R u m u n ji  J 
Węgier:

1) za kartkę pocztow ą — 45 gr.
2)  za list do 20 gr.  — 80 gr.

D o  B u łg a r j i ,  D a n ji ,  E ston ji ,  F in lan d jl ,  
F ra n c j i ,  G rec j i ,  Ju g o s law ji ,  Ł otwy, N ie ­
miec, Szw a jcar j i  i W ł o c h :

1) za kartkę pocztow ą — 50 gr.
2) za list do 20 gr. — 90  gr.

D o A lban ji, Belgii. H o lan aji, H iszpanii, 
N orw egji, P ortugalji, Szwecji, W ielkiej B ry  
tanji i T u rcji:

1) za kartkę pocztow ą — 60  gr.
2) za list do 20 gr. — 1 zl.

G E O R G E  O V E N  B A X T E R . 35

T A J E M N I C Z Y  S Z E P T .
(Ciąg  dalszy.)

— Nie — odrzekł — człowiek tak czemś zajęty, 
ja k  ten, który przeszedł, nic nie zauważy, chyba że 
mu się coś wskaże. Zapewne jakiś koń skaleczył się 
o drut kolczasty, więc kowboj przybiegł oznajmić to 
ojcu pani, który zapali następne cygaro i powie mu 
że nigdy po obiedzie nie myśli o koniach, ani o żad* 
nych innych sprawach dotyczących fermy.

Róża aż się żachnęła ze zdziwienia, gdyż były 
to  dokładnie słowa, jakieby wyrzekł jej ojciec w tych 
okolicznościach.

— Jak pan mógł go tak dobrze poznać?
— Parę dni temu spędziłem cały wieczór obser. 

wuiąc go przez okno, kiedy siedział w czytelni. 
Łatwo to było wywnioskować z wyrazu jego... ust.

Zrozumiała, że chciał mówić o jego umysłowo* 
ści i zlekka się zarumieniła; pragnęła powiedzieć coś 
w obronie swojego ojca, ale się powstrzymała, zdzi* 
wił ją fakt, że czuła potrzebę tłumaczenia przed tym 
dzikim człowiekiem postępków, członka swej ro» 
dżiny. Ale jakże szybko przejrzał on zarozumiałość 
bogatego fermera! Czy i w jej duszy czytał równit. 
wyraźnie? Spojrzała nań z zaciekawieniem.

Leżał teraz na plecach i zerwawszy z trawnika 
mały żółty kwiatek — w zmroku nie mogła rozpo­
znać gatunku — muskał nim swoje nozdrza, way* 
chając jego delikatny zapach. W idocznie sprawiało 
mu to przyjemność, gdyż oczy miał przymknięte, 
a na ustach błąkał się uśmiech zadowolenia. Jasnem 
było, że znajdował się myślami, o tysiąc mil od 
nie j!  Przykre uczucie samotności opanowało Różę

a chociaż kształty domu jej ojca zarysowały się wy* 
i raźnie na tle nieba, poczuła się opuszczoną i odosob* 
| nioną na świecie. W id o k  dachu domu mieszkalnego 

fermy przypomniał dziewczynie powód dla którego 
Wyszła do ogrodu i nagle sama myśl małżeństwa 
z młodym Glenhollenem, wydała się jej nienawistną.

— N o, a te pytania? — odezwał się człowiek 
z lasu, obrywając płatki kwiatka i rzucając je daleko 
od siebie. Teraz nadszedł czas odpowiedzieć na nie, 
przecież przyrzekłem to pani.

Oparła swoje łokcie na kolanach i siedziała nad 
nim zamyślona.

— Samo mówienie n e wystarczy. Słowami nie 
da się wytłumaczyć tego co pragnę wiedzieć, bo 
mam wrażenie, że i pan nie jest tego w pełni świa* 
domy; pan się błąka tu i tam, otwierając szeroko 
oczy tylko na pewne rzeczy, a zamykając je  mocno 
na resztę.

— Ach, ta k ?  — odrzekł i usiadł. Kiedy je za* 
mykam — C o ?

Naprzykład, gdy trzeba spojrzeć prawdzift 
w oczy i uświadomić sobie, że pan będzie mu* 
siał wkrótce porzucić swój dotychczasowy tryb 
życia.

— Dlaczego?
— Przedewszystkiem, zanim się pan zestarzeje. 

I Kiedy zwierzętom członki sztywnieją i nie mogą już
polować, to żywią się przez pewien czas korzeniami, 
a potem zdychają z głodu. Czyż tak nie jest?

— Zadrżał, a jego oczy przybrały wyraz takiej 
zadumy, jakgdyby nigdy o tern przedtem nie po* 
myślał.

. — Pani częstuje mnie trucizną — rzekł posęp*
| nie. Kobiety  nie lubią gdy mężczyźni są nieszablo* 

nowi. Mężczyzna, który potrafi żyć w samotności,

jest dla nich niepokojącą zagadką. C ob y  się stało, 
gdyby jego przykład miał być zaraźliwy!

Zadziwiło ją, że nie czuła się ODrażoną tern 
szczerem przemówieniem, ale kiedy zerwał się na 
nogi i oparł o drzewo, zrozumiała, iż dotknęła go do 
żywego swojem przypuszczeniem.

— Dotrzymałem słowa i powróciłem — rzekł 
krótko — ale ponieważ niema pani żadnych pytań

: do zadania — żegnam!
— Proszę poczekać! — rozkazała.
Zatrzymał się wyczekująco, gotów już do odej* 

ścia. W ydało  się Róży, że jeśliby ją  teraz opuścił, 
życie straciłoby dla niej połowę swego uroku. Nie 
mogła określić czego się od niego spodziewała, ule* 

j gla jego dziwnemu czarowi, sama o tern nie wiedząc, 
i T o  bvło tak, jakgdyby nieznajomy miał klucz dó 
J tajemnicy, dla poznania której gotowaby oddać 
; wszystkie posiadane skarby.
I — Zamiast zadawać pytania — powiedziała 

wkońcu — zdecydowałam się na jedno; proszę mi 
! pozwolić przyglądać się, jak  pan poluje w nocy. Chcę 
■ wziąść udział w życiu pana od północy do ranka.
: Zmarszczył się i potrząsnął przecząco głową,
; lecz ponieważ nalegała, zwrócił je j  uwagę, że była  
; to rzecz, której nie należy czynić ze względu na nią. 
j Jemuby nie przeszkadzało, jeśli ona jedną noc za* 
i poluje z nim razem, ale gdyby się dowiedziano, że 
i wyszła nocą z domu i była nieobecną przez tyle go* 

dzin, mogłoby to dać powód do niezliczonych plo* 
tek. Jednakże argumenty jego trafiały w próżnię, 
zbywała je niecierpliwym ruchem ręki N ikt nie spo* 
strzeże jej nieobecności, a jeśliby jednak coś zauwa* 
żyli, powie, że wyszła sobie na spacer, nie m^gąc 
usnąć.

(C .  d. n.).
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Sport i W ychow anie Fizy c zn e .
H eb d a p okonał B o ro frę  Pierwszy dzień 

meczu tenisow ego między paryskim  R acin g  
C lu b  a warszawską L cg ją  dał wyniki nie* 
spodziew ane. G old sch m idt ,  k tóry  w osta* 
tniej  chwili  zastąpił’ G entien 'a ,  zatrzyma* 
r.cgo na tu rn ie ju  we W ło s z e ch ,  zw ycięży! 
bez większego wysiłku T lo cz y ń s k ie g o  w 
2--ch setach 7 :5 ,  6 :4 .

H e b d a ,  s ta jąc  do walki z B o r o tr ą ,  wy* 
szedł na kort  m ocn o speszony. Pierwsze 
trzy gemy w ciągu paru minut w ygrane zo* 
stały przez B o r o tr ę  aulam i H e b d y ,  k tó ry  
jed n ak że  otrząsa się z tremy i zdobyw a 
trzy gry następne. Z aw iązu je  się potem  ży» 
wa walka, w które j  B o ro tr a  zadziw ia swą 
s łynn ą błyskaw iczno śc ią  oraz wspaniałeml 
voIeyam i i smashami, grzeszy natomiast 
brakiem  regularności ,  co d osk o n ale  wyzy* 
sku jc  H e b d a ,  nie dając  sobie  narzucić gry 
z pó'/kortu i gra jąc  długiemi, b a r d z o  ostre* 
mi piłkami. O statecznie ,  po uporczywe} 
walce, H e b d a  zd obyw a pierwszego seta w 
stosunku 12:10 ,  a w następnym , gra jąc  co* 
raz lepiej, ma ju ż  wyraźną przewagę, pro* 
wadzi 3 :1 ,  poczem  po w yrów n aniu  prze? 
Francuza , w ygrywa dalsze dwie gry i pro* 
wadzi 5:3,  B o r o tr a  z d o b y w a  jeszcze jedne* 
go gema, ale ju ż  w następnym , przy pierw* 
szym m atch ballu  (4 0 :30 )  H e b d a  piękną, 
długą piłką m ija  Fran cu za  i w ygryw a mecz 
w dw óch setach  (1 2 :1 0 , 0 :4 ) .

W y g ra n a  H e b d y  pow itana została z en* 
tuzjazmem  przez p u bliczność,  w ypełn ia jącą  
szczelnie try bu n y .

W c z o ra j  na zakończenie  pierwszego dnia 
meczu tenisowego R a c in g  C l u b — Legja  ro« 
zegrane zosta ło  spotkanie  między parą 
francuską B o r o t r a — G o ld sch m iedt ,  a parą 
polską  H e b d a — T ło cz y ń s k i .  Z  p o w o d u  za* 
p ad a jących  ciem ności spotkanie  przerwano 
przy stanie 4 :4 .  Para francuska nie b y ła  
zgrana i nie ujawniła  tej przewagi, ja k ie j  
się od niej spodziew ano.

M ecz piłkarski P o lsk a— A u strja . P Z P N . 
otrzymał list od  A u s tr jac k ieg o  Zw. Piłkar* 
skiego z p ro p o z y c ją  rozegrania  dwóch mc* 
czów  piłkarskich (mecz i rew anż).  Austrja*. 
cy p ro p o n u ją ,  aby  pierwszy mecz o d b y ł  
się jeszcze w ciągu października.  Polski 
Zw iązek  zgodził się na p ro p o z y c ję  A u str j !  
z tą zmianą, aby  pierwszy inccz o d b y ł  się 
dopiero  w roku przyszłym.

P o lscy  b ok serzy  na liście najlepszych  
pięściarzy św iata. W  dziennikach no w ojor*  
skich ukazała  się ostatn io ciekawa statysty* 
ka n a jlepszych  b o kseró w  świata, opracowa* 
na przez p. B o r d e n a  na podstawie osta* 
tnich walk pięściarskich. W  statystyce p. 
B o r d e n a  z n a jd u jem y  nazwiska trzech bok* 
serów  polskich . W  wadze średnie j  T a d eu sz  
Ja r o s z  za jm u je  drugie miejsce. W  wadze 
półśrednie j  na  piątem miejscu spotykam y 
n azw isko  H arreg o  D u b l ińsk ieg o .  W  wadze < 
p iórko w ej  na dziesiątem miejscu figuruje 
Leon R o d a k .  N a  liście na jlepszych  b o k s e ­
rów  świata nie znaleźliśmy ty lko  nazwiska 
R ana.

M ecz  piłkarski K ra k ó w —B e rl in .  D nia  2
grudnia  br. rozegrany zostanie w B erl in ie  ; 
ciekawy m iędzymiastowy mecz piłkarski 
K r a k ó w — B erl in .

Pob icie sędziego na m eczu. W  niedzielę  
o d b y ł  się w Z ło czo w ie  mecz piłkarski o 
wejście do Ligi o kręgow ej między miejsco* 
wą Ja n in ą  i przemyskim C zu w ajem , k tóry  
mecz ten wygrał. Pu bliczn ość  z łoczow ska 
oszalała  ch y b a  na punkcie p o drażn ion e j  
am bic j i  lo k a ln e j  wtargnęła na bo isk o  i po* 
bila  do utraty przytom ności  sędziego, zna* 
nego w całej  Polsce lekkoatletę  p. Sawa* 
ryna. N a le ż y  zaznaczyć, że p. Saw aryn 
cieszy się o p in ją  sędziego ob jek ty w n eg o .  
N ic  wątpim y, że L O Z P N .  wystąpi w tym 
w ypadku bardzo  energicznie i zapobiegnie  
po wtarzaniu się p o d o b n y ch  skan dalicznych  
występów  na b o isk u  złoczowskiem .

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY ŁZY...

Ogłoszenia urzedowe.
L IC Y T A C JE .

IX .  Km. 1867/34. Obw ieszczenie  o Ii cy * 
tac j i  ru chomości.  K o m o rn ik  Sądu grodz* 
kiego m ie jsk iego we Lwowie rewiru IX . 
M ieczys ław  G ro ssm an, m ający  kancelar ję  
we Lwowie, ul. K o ch an o w sk ieg o  N r. 21 na 
podstawie art. 602 kpc. p o d a je  do publicz** 
ne j  wiadom ości,  że dnia 18 października 
1934 r. o godz. 12.15 we Lwowie ul. Z ybli*  
kiewicza N r. 47 odbęd zie  się l*sza iicyta* 
cja ruchom ości,  sk łada jący ch  się z garni* 
turu sa lo n ow ego i lustra kryszta łow ego, 
oszacow an ych na łączną sumę zl. 700. Ru* 
ch om ości  można oglądać w dniu l icytacji  
w miejscu i czasie wyżej ozn aczon ym .

K o m o rn ik  S ąd u  G ro d zk ieg o  m ie jsk iego 
Rew iru  IX.

Lwów, 15 września 1934. 466S/K

V . Km. 2159/34. O bw ieszczenie .  K om or* 
n :k  Sąd u grodzkiego m ie jsk iego we Lw o. 
wie rewiru V . z s iedzibą urzędową przy ul. 
Z am knięte j  1. 9 na zasadzie art. 602 kpc. 
obw ieszcza,  że w dniu 27 września 1934 o 
godzinie  10*tej odbęd zie  się l icytac ja  pu. 
b l iczna ru chom ości  należących do dłużni* 
czki, w je j  lokalu  we Lwowie, przy ul. 
N o w e j  Rzeźni 1. 25, sk ład a jących  się z 1 
dyn am o*m aszyn y i b lach y  b lan kow ej  do 
w y rob u  zam ków  o k o ło  S00 kg., oszacowa* 
nych na łączną kw otę 1000 zł., która  raz* 
po cznie  się od p o ło w y ceny oszacow ania,  
R u ch o m o ści  oglądać m ożna w dniu l icyta. 
cji  w m iejscu sprzedaży w czasie wyżej 
po dan ym . 4674/K

w  t
A , ----------V  li i  ^

^ w

C zy w tw ofm  lokalu w is i n a­

lepka, św ia d cz ą ca , że op od at­

k o w a łe ś  s ię  na rzecz  p o w o ­
d z ia n ?

Program radjowy.
Czwartek, 20  września.

Lwów. G . 15.35:  G ie łd a .  15.45:  M u zyka 
lekka. 16.45:  L ekc ja  francuskiego. 17: Siu* 
chow isko. 18.05: F e l je to n  literacki. 1S.15:  
Recital  fortep iano w y. 18.45: O d czyt.  19:
Piosenki w wyk. H . D al .  19.20: P ogadanka 
aktualna. 19.30: Listy i program y. 19.50: 
W ia d .  sport.  2 0 :  M u z y k a  lekka. 20 .45:
D zien nik  w ieczorny. 21 :  K o n cert  popular* 
ny . 21 .45 :  R ep ortaż  z gabinetu zoologicz* 
nego U niw . Jag .  22 :  K o n cert  reklamowy. 
22.15:  M u z y k a  taneczna.

Piątek ,  21 września.
Lw ów . G o d z .  6 .45 :  A u d y c ja  poranna.

11.57: Sygn ał  czasu. 12.10:  P łyty.  12.45: 
O d czyt,  13: D zien nik  p o łu dn io w y . 1 o .05: 
P łyty .  15.35: G ie łd a .  15.45: M u zyka  jazzo* 
wa. 16.45:  A u d y c ja  dla ch orych . 17.15:  Re* 
cital for tep ian o w y. 17.50: F e l je to n .  18.05:  
O d czyt.  1S.15: A r je  i pieśni starow loskie  
w wyk. A . Sz lem ińsk ie j .  18 .45: O dczyt.  19: 
P ły ty . 19.20: Pogadan ka  aktualna.  19.30: 
P ły ty . 19.50: W ia d .  sport 20 .05 :  F e l je to n  
m uzyczny. 20 .15 :  K o n cert  sym fo n iczn y .  V  
przerw ie dziennik  w ieczorny. 22.30:  Recy* 
ta c je  p o ezy j .  22 .40 :  K o n cert  reklam ow y.
23 .05 :  M u z y k a  taneczna.

Z wydawnictw.
„ W ia d o m o śc i  S ta ty s ty cz n e" .  D n ia  15*go 
rześnia 1934 wyszedł z druku zeszyt 26 
Wiadomości S ta ty sty czn v ch “ , wydaw-nl* 
wa G łó w n e g o  U rzęd u  Statystycznego , u* 
żu jącego  się w ję z y k a ch  polskim i fran* 
s k im jt r z y  razy na miesiąc. Z eszyt  26 za* 
era w tab licach  i w ykresach ostatnie da* 
:, d o tyc z ą ce :  stanu g osp od arczego  Polski 
az państw zagranicznych w zakresie  pro* 
ikcji ,  handlu , k om u n ikac ji ,  cen, pracy, 
zeszeń gospodarozych , kredytu , demo* 
af ji  i zd row otn ośc i  oraz dział :  różne.

# * #
„Start"  d w u tygodnik  i lustrowany, po* 
ię co n y  sportom , w ycho w aniu  fizyczne* 
j  k o b ie t  i higienie. U k a z a ł  się N r .  17 ja* 

pierwszy zeszyt w rześniow y. N u m er o* 
iera artykull H . P ta k o w s k ie j :  C h allen ge  
34. T a d e u sz  Sem adeni om awia 13*te Mi*

strzostwo Polski w pływaniu- Z y g m u n ; 
W iel iń ski  daje  w skazów ki praktyczne de 
nau ki  pływania stylem k lasy czn y m ; Irena 
L askow ska opisuje swe wrażenia  z w akacy j  
spędzon ych ,,Na powietrzu i s ło ń c u " ;  Dr. 
W .  D .  w fe l jc to n ic  , ,W  oczach A m eryka* 
n in a"  zdaje  sprawę z życia spo rtow ego mlo 
dzieży angielskie j ,  w ro d zo n eg o  przez A .  
m erykanina . W  stale p ro w adzo ne j  przez 
„Start"  rubryce „Zagadnień szk o ln y ch "  M . 
K raw czy k  omawia biw akow anie .  W  odcin* 
ku literackim : „W ial wiatr" H*ka.

„ B lu sz cz "  N r .  37 zawiera wiele cieką* 
wych artykułów , począwszy od wstępnego 
„Turnie j  n ieb iesk i"  — W a n d y  G ra b iń s k ie j :  
D z ic c f  nieś lubne, H a l in y  Izd eb sk ie j :  Pięk* 
n o ść  od zyskana, L ad y :  K ob ieta  wiccdyrek* 
torem  rzeźni m iejskiej  w stolicy .  Je rzeg o  K. 
M a c ie jew sk ieg o :  W ęd ró w k i  górnośląskie ,
Z o f j i  K a rcz ew sk ie j :  Echa P oznańskie .  O* 
prócz tego k ro nika ,  przegląd f ilm ow y i 
prasy. Przepisy gospodarcze i ogrodnicze,  
mody i ro b o ty .

Giełda z  dnia 20 w rze ś n ia .
L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Z O W A .

N a  G ie łd z ie  o b ro ty  ty lk o  w mące i ctrę* 
b a c h .  N a o g ó ł  ceny u trzym ują  się na do* 
tychczasow ym  poziom ie.  T e n d e n c ja  utrzy* 
mana, usposobien ie  sp o k o jn e .

L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Z ain teresow an ie  skrom ne. D o la r  poza 
G ie łd ą  zł. 5.20.25.

W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy : B e lg ja  124.25, B erl in  211 1'4,
G d a ń s k  172.75, H o la n d ja  358.75, L on d y n  
26.07,  N .  J o r k  czeki 5.21 7/8, N .  J o r k  kabel 
5.22 3/8, Paryż 34.86 1/2, Praga 22, Szwaj*  
carja  172.57. P ap iery  państw ow e: 3 prc.
poż. b u d o w la n a  45, 5 prc. poż. konwers,
66 .75— 66  1/2— 66 3/4, 4 prc. poż. d olarow a 
52 .60— 52.55 7 prc. poż. stabiliz. 72.38-^
72 1/2— 72.38. A k c je : B a n k  Polski  9 2 —
9 1 .75— 92 1/4, S taracho w ice  12.20— 11.15. 
Dolar w o b ro tach  pryw atnych  5.20.

V . Km. 740/34. Obw ieszczenie .  Komor* 
nik Sądu gro d zkiego  m iejskiego we Lwo. 
wie, rewiru V .  z s iedzibą urzędową przy 
ul. Zam knięte j  1. 9 na zasadzie art. 602 kpc, 
obw ieszcza, że w dniu 27 września 1934 o 
godzinie  9.30  od będ zie  się l icytac ja  p u b l i '  
czna ruchomości należących d o  dłużnika, 
w lokalu  F irm y  „E rka"  we Lwowie przy 
ul. św. Kingi 1, 14, sk łada jących  się z 1 
m aszyny  do w yrob u koro n ek  marki r i r m y  
Lois G ru en au er  B erl in  N r . 2810, oszaco* 
w anej na kw otę 1800 zl., która rozpocznie  
się od p o ło w y  ceny oszacow ania.  R u ch a* 
m ości ogląd ać można w dniu l icytacji  w 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej poda* 
nym . 4673/K

IV . Km. 3495/33. S tro n a  zob ow iązan a  
W łod zim ierz  W asylk iew icz ,  M a r ja  z * W a .  
sy lk iew iczó w  W ary w o d a ,  K atarzyna W a* 
sylkiewicz zam. Zn ak i d adeu sz  W asyik ie*  
wicz. E dykt l ic y tacy jny  oraz wezwanie do 
zgłoszenia  wierzytelności.  N a w niosek  Sta .  
nisława i W ik to r i i  ze Z n a k ó w  C za jk ow * 
skich strony egzekw ujące j  odbędzie  się 
dnia 23 października 1934 o godz. 9 przed 
poi.  w Sądzie  grodzkim  w D r o h o b y c z u  w 
biurze N r . 2 na zasadzie zatwierdzonych 
w aru n ków  licytac ja  n astępujących  realno, 
śc i ;  Ks.  gr. D r o h o b y c z  Zw arycz .  W h l .  W4. 
O zn aczenie  rea ln ośc i :  W  skład tej re a ln o ­
ści w chodzą pbud. 728 o po wierzchni 194 
m kw., pgrt, 1015 o  powierzchni 28S m kw 
pgrt. 1017/1 o powierzchni 5553 m kw., 
pgrt. 1018/1 o powierzchni S67 m kw., na 
k tórych  zn a jd u je  się stary b u d y n ek  miesz* 
ka lny  p o ło ż o n y  w D r o h o b y c z u  przy ul. 
C erkiew n ej 1. 26 oraz stare bu dyn ki gos* 
podarcze.  W a rto ś ć  szac. wraz z przynależ 
15.397.70 zł. N a jn iższa  oferta  10.54S.11 ; i .  

i D o  realności  whl. 144 ks. grt. gm. kat. Dro* 
j h o b y cz*Z w ary cz  należą następujące przyna*
| leżn o śc i :  drzewa ow o cow e i ogrodzenie ,
| oszacow an e na 245 zł. 70 gr.  P oniże j  naj- 
! niższej ofer ty  sprzedaż nie nastąpi.  Sąd 
| grodzki w D r o h o b y c z u  ja k o  sąd hipotccz*
! ny  zano tu je  wyznaczenie  term inu Iicyta- 
j cy jnego .

isomornik  S ąd u  G ro d z k ie g o  R ew. 'V ,
I D r o h o b y c z ,  6 września 1934. 4677/K
i ' i

I. Km. 301/34. E dykt  l icy tacy jn y .  K o m o r ­
nik Sądu grodzkiego zam iejskiego we L w o ­
wie rew. I*go na zasadzie art. 602 kpc. za* 
wiadamia, żc dnia 24 października 1934 o 
godzinie  10*tej odbędzie  się w Sądzie grodz 
kim zamiejskim we Lwowie przy ul. Każ* 
m ierzow skie j  34 l icytac ja  rea ln ości  c b j .  
whl. 11 gminy Skn itó w ck  (parcele  budo* 
wlane) .  W a rto ś ć  szacunkow a wraz z przy* 
należnościam i w ynosi kwotę 154,SI zl. 50 
gr., zaś najniższa oferta  kwotę 7740 zł. 75 
gr. Poniże j  na jn iższe j  oferty  sprzedaż nic 
nastąpi.  W aru nk i  l icy tacy jne  i inne doku* 
menta prze jrzeć  można u po dpisanego ko* 
m ornika.

S tanis ław  W o lań sk i  
K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  zamiejskiego 

R ew iru I. 
ul. K rasickich  1 la ,  I. p.

Lwów, 22 sierpnia 1934. 4672/K

I. Km. 219/34. S tro na  zob ow iązan a  Er* 
nestyna B arth  w Jaros ław iu .  E dykt licyta* 
c y jny  oraz wezwanie do zgłoszenia wie­
rzytelności .  N a  w niosek  Prot. f irmy Eiscn* 
berg  i K arp f  w Rzeszow ie,  ja k o  strony 
egzekw ujące j  w Sądzie grodzkim  w J a r o ­
sławiu odbędzie  się dnia 16 l is topada 1934 
o godz. 8 .30 przedpołudniem  w biurze Nr. 
S9 na zasadzie post. z 16 sierpnia 1934 r. 
zatwierdzonych w aru n ków  l icytac ja  nastę. 
p u jący ch  rea lnośc i :  Ks. gr. gm. kat. Jaros*  
ław. W h l .  2488. O zn aczenie  rea ln ości :  reał* 
ność  mie jska w Jaro s ław iu  przy ul. Pasieka 
p o ło ż o n a ,  sk łada jąca  się z pbud . 1607 z 
w ybu d ow an ym  na nie j domem mieszkał*
nym  m urow anym  z gankiem o dwóch mie* 
szkaniach po 2 p o k o je  i kuchni każde, tu* 
dzież pgr. 2481/3 stanow iące j  ogród ,  w któ= 
rym  zn a jd u je  się je d e n  orzech wioski, 2
wiśnie, jed n a  grusza i jedna czereśnia.

W a rto ś ć  szacu nko w a wraz z przynai.  6 .4S7 
zł. N ajn iższa  oferta 3.243 zł. 50 gr. D o  re* 
a lności  whl. 2488 ks. gr. gm. kat. Jarosław  
należą następujące przy n ależno śc i :  0.82 m 
sześć, muru z cegły, ustęp, szopka drew nia­
n a  na słupach i ryglach z dachem, k o m ó r k a  
zniszczona, orzech włoski, 2 wiśn i  : g ru ­
sza,  1 czereśnia, siatka druciana 4 ni d łu­
gości, oszacow an e na 130 zl. Po -.iżej na:- 
niższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.  Sąd 
grodzki w Jarosław iu  ja k o  sąd E .potcczn y  
zano tu je  wyznaczenie  terminu l .cv.acvinc» 
go.

K o m o rn ik  Sądu G ro d z k ie g o  R . n  .: !.
J a ro s ła w ,  17 sierpnia 1934. 4*'M K

V . Km. 1637/34. Obwieszczenie  K o m o r­
nik Sądu grodzkiego m iejskieg. c LwAi* 
wie, rewiru V .,  z siedzibą urzeo . a  przy
ul. Z am knięte j  1. 9 na zasadzie ar:  2 kpc.
obw ieszcza, że w dniu 26 wrześrr.r A 3 4  o 
godzinie  9*tej odbędzie  się l icytacja pu bli­
czna ruchom ości należących d o  d łu żników , 
w ich lokalu we Lwowie,  przy u. W ilcz­
ków  1. 2, sk łada jący ch  się z 1 auta o tw ar­
tego oso b o w eg o  marki „S tcy e r " ,  o szaco ­
w anego na kw otę 1000 zl., która  ro zp ocz­
nie się od p o to w y  ceny oszacow ania .  Ru* 
chom ości og ląd ać można w dniu licytacji  
w miejscu sprzedaży w czasie wyże, o m a *  
czonym . 4 o 6 6 'k

I. Km. 517/33. Edykt l ic y ta cy jn e  Komor* 
nik Sądu grodzkiego zam ic jskieg  we Lwo* 
wie Rew, I*go na zasadzie ar:.  i-e-2 kpc. 
zawiadam ia, że dnia 24 p a £ d :k ? :v .k ą  1934 
o godzinie  9*tej odbęd zie  się v  sądzie  
grodzkim zamie jskim we Lwowie orze uli­
cy Kazim ierzow skie j  1. 34 biurze \'r IV. 
l ic y ta c ja  realności  o b j .  whl. 59 dla wie. 
kszych posiadłości  prowadź, p r c .  sądzie  
okręg. cyw. we Lw ow ie „m ajętność' Bork-„ 
Ja n o w s k ie  (go spo darstw o rolne, posiadłość 
z iemska w raz z bu dyn kam i i przynależno* 
iciam i ob szaru  235 ha. 85 ar. 74 m kw .).  
W a rto ść  szacunkow a wraz z p rzyn ależn o ,  
ściami w ynosi kwotę 259.333 zl. N ain izsza  
oferta  kwotę 172.SSS zl. 66 gr. Poniże j  naj* 
niższej ofer ty  sprzedaż nie nastąp. W a ­
runki l icy tacy jn e  i inne dokurr.e-.:.: przci.  
rzeć m ożna u podpisan ego k om orn ika  

Stanisław  W o la ń sk i  
K om ornik S ąd u  G rodzk iego zam iejsk iego.

R ew iru  1.
ul. K rasickich l l a ,  1. p.

Lwów, 26 lipca 1934. 4W 0 K

U P A D Ł O Ś C I.

I. Sa. 54/33. Postępowanie  u c  J .  wć J c  
m ajątku A b r a h a m a  Izraela  M ark u s*  —.eta- 
nawia się, a lbowiem  dłużnik wniosek  ugo* 
dow y cofnął.

S ą d  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I
W  K rakow ie ,  3 lutego 1934. 4NS4

A M O R T Y Z A C JE .

I. N c. 87.1/33. N a wniosek  Stanisław a 
T yszk iew icza  w L elechów ce właściciela \vc* 
ksla zarządza się postępow anie  celom um o­
rzenia  niżej ozn aczon eg o zaginionego we­
ksla  i wzywa się posiadacza  tego weksla, 
aby  do dni 60  od tego ogłoszenia  przędło* 
żył  weksel tutejszemu Sądow i p o i  rvgo. 
rem uznania weksla za u m orzon e  W eksel 
je s t  w ystaw iony przez Ignacego ; Anieię  
W iśn iew skich  in bianco.

Sąd  grodzki.  O ddział  I
Rzeszów, dnia 4 sierpnia I 4 " v  ę .,*4

I. N c. 8/0 33. Na wniosek  8:on -law-s 
T yszk iew icza  w L elechów ce w asc iae la  
weksli zarządza się postępow anie  z o n :  u* 
m orzenia  niżej o zn aczon y ch  dwóc-3. weksli 
zaginionych i wzywa się po siada .zo  tych 
weksli, aby  do dni 60  od tego . ci -zenia 
przedłożył j e  tutejszemu Sądow i p u ry g o ­
rem uznania weksli  za umórz-. :r c D b a  
weksle w ystawione przez B ro n is ław ę  J ó ­
zefa i Franciszka  Pacześniaków , jaki wek­
sle własne pod datą T rz eb o w isk o .  Sr.in 10 
grudnia 1932 każdy na 100 dola .  .' • żyro* 
wane przez W o jc ie c h a  R a lo w s k ie g ' . F ra n ­
ciszka K ota  płatne 10 stycznia U’" '  z a p ro ­
testowane.

Sąd  G ro dzk i  O d d zia ł  I.
Rzeszów , dnia 4 sierpnia 1933 soo3

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .

K S IĘ G A R N IĘ  z matcr ja laini p iśm ienny­
mi w w ojew ód zkiem  mieście, istnie jącą  od 
20 lat, zaraz sprzedam. D o  ob jęc ia  [' . . ' trze­
ba 10— 12 tysięcy z łotych lub w y d z i e r ż a ­
wię za poręczeniem. Zgłoszenia  d. P a r "  
T o r u ń  pod „E gzy sten c ja " .  4>a67

P Ł Y T Y  Li ngu apho ne ję z y k  angielski,  
francuski i niemiecki kupię, ew entualnie 
w ypożyczę. Adm inistrac ji  „Lingu.aphont" .

" 4660

A B S O L W E N T  Politechniki p rzygo to w u je  
do egzaminów z zakresu szkól średnich 1 
w yższych z matematyki, f izyki i coVmetrji  
w ykreślnej ,  pod gw aranc ją .  Z g lo - r .n ć a  ..L" 
w A dm inistrac ji .  4662
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